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W IA D O M O Ś C I K R A JO W E .

R u ski Tnwalid z dn ia  18 w rz e śn ia , z a w ie ra : , ,R o z -  
Jego C esarsk iey  M o ś c i , z d n ia  19 s ie rp n ia  , 

Rozkazano , r ó w n ie , jak  w  p rzesz ły m  , i w  ty m  r o -  
, dać o d staw k ę w szystk im  w o y sk o w y m  ra n g  n iż ­

a c h  , k tó rz y  liczbę la t  p ra w em  zak reślo n ą  wysłuży-* 
^ , ta k  w  w o jsk a c h  jako  i od d zie ln y ch  k o rp u sa c h , 
tów nież i w in n y c h  w o j'sk ach , k tó re  n ie  w esz ły  w  sk ład  
arm ii i  k o rp u s o w , jak o leź  w b a ta lio n ach  roboczych , 
P1-zy p o lic y a c h , w  p o ża rn y ch  i in n y ch  k o m en d ac h , 
p l ą c z ą  jac w o y sk a  n a  k o lon iach  osadzające się. .

N. C esa rzo w a  Jeym ość, bAzbietu A lex ie jew na , p rz e ­
jeżdżając p rz e z  R y g ę .  o fia ro w a ła  200 czer. z łc li ,  k u  

par ci u  d obroczynnych  za  n ia ro w  T o w a rz y s tw a ,w  m ie­
c i e  te m  będącego.

T o w a rz y s tw o  B ib lijm e R o ssy y sk ie  , d n ia  19 t .  m ., 
Qd p raw iło  p u b liczn e  p osiedzen ie  w  p a ła c u  tau ry ck im .

H r  cbia R u n ia n c o v  , k an c le rz  p a ń s tw a , k tó ry  d a - 
^ n ie y  d la  og ro d u  nikitśkiego  , d a ro w a ł p o p ie rie  L in -  
n eu sza , te ra z  d a ro w a ł 1000 ru b li n a  sp ro w ad zen ie  
p o ży teczn y ch  i rz ad k ich  ro ślin .

H ra b ia  W ittgenste in  , dow ódzca n acze ln y  d rug iego  
Woyska d. 23 s ie rp n ia  p rze jeżd ża ł p rz e z  M o zyr  (gub. 
®tińsk.) do Ż yto m ierza .

O d  p o czą tk u  żeg lugi teg o ro czn ey  do d n ia  7 w rz e ­
śnia p rz y b y ło  do Kronsztadu  101 * o k rę to w  k u p ieck ich . 
Ho R y g i  do  d n ia  ad  w rz eśn ia  pi zy b y łe  1 2 0 1 , w y ­
szło m  5 W  R om nie  n a  teg o ro czn y m  ja rm a rk u  z n a y -
dow ało się to w a ro w  n a  16 m ilionow  ru b li w arto śc i.

R a d c a  ko lłeg ia lny  Kokoszkin  osadził w  d o b rach  swro - 
*ch w  g u b er. m osk iew sk iey  11 fam iliy  k o io n is to w  z a g ra -  
^ 'cznych . P o b u d o w a ł d la  n ich  dom y d re w n ia n e , dw ie  
ktmilie m ieśc ić  m ogące , i w e  w szy stk ie  b u dow y  do 
potrzeb  g o spodarsk ich  o p a t r z o n e ; d a ł im  u p rz ą ż  , n a -  
rzę d z ia ,  i t .  d. W ie ś  B iedrin  je s t m iey scem  te y  no- 

osady.

N e k r o l o g .

X iąż ę  A lex an d er K u ra k in , R z e c z y w is ty  R ad ca  T a y -  
dy p ie rw szey  klassy  , C zło n ek  R a d y  P a ń s tw a , S en a - 

, rz ecz y  w is ty  S zam belan  , K a n c le rz  w szy stk ich  o r -  
^ r o w  R o s s y y s k ic h , K a w a le r  o rd e ru  ś. Jędrzeja, e tc . 

przed nićy  szych o rd e ro w  zag ran iczn y ch , jednego z n a y -  
^ U e tn ie y szy ch  i n ay d aw n iey szy ch  w  R o ssy i dom ow  
f ° to m e k ,  u rodzony  18 s ty czn ia  1762, zak o ń czy ł życ ie  
^  \V  cy m arze  24  c z e rw c a  r .  t.

B ędąc w ra z  z N ay jaśn icy szy m  s. p. C esarzem  P a -  
" ’̂ m  P ie rw sz y m  w y c h o w a n y , od la t  d z iec in n y ch  po- 
}V''4ęli n aw za jem  k u  sobie n ay ży w szą  p rz y ja ź ń , rz a d -  

'1 m iędzy  p an u jący m  i poddanym , k tó ra  się n igdy  n ie  
^ c h w ia ła .  W  m łodości m ia ł sobie pow ierzone  poseL- 
SHvo do D anii , gdzie o rd e ram i Danebrog  i  ścisłego 
^ l ą z k u  ozdob iony  zo sta ł. P ry w a tn e  okoliczności o d - 

tły  g0 od sp ra w  p u b liczn y ch  , i w s trz y m a ły  w  za­
j d z i e ,  k tó ry  ju ż  w ten czas ch w a łą  go o d k ry w ał. C zas 
P^dalenia się sw ego p rz e p ę d z a ł ciągle w  p y szn ey  raa - 
^ łn o śc i sw o jey  , w g u b e rn ii  sa ra to w sk iey  leźącey , k tó - 
^  sta r a łs ię  u p ięk n ić  i p rz y o z d o b ić , 'g d y  po  w s tą p ie -  

n a  tro n ,  N ay jaśn iey szy  jego D o b ro c z y ń c a , n a y -  
P ierw szć m  m ia ł s ta ra n ie m  p rz y zw ać  do S ieb ie  p rz y ja -  

, i  Uf;zcić w sze lk iem i daw nego  zau fan ia  o zn ak a- 
’• M ian o w a ł go rz ecz y w is ty m  R ad cą  T a y n y m , W i -  

^ 'R a n c l e r z e m , M in is trem  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , i  
k rótce o rd e rem  ś. A lex a n d ra  N ew sk iego  i ś. J ę d rz e ­

ja 0 zdobił. P o rz u c ił n a  czas n ie jak i sp ra w o w an ie  o - 
‘°M ąz k o w  M in is tra , i  zn o w u  p rz y w o ła n y  zo s ta ł p rz y

t/s tą p ie n iu  n a  t ro n  N ay jaśn ieyszego  dziś P an u jąceg o  
C esarza , k tó ry  go w  d aw n iey szy ch  o b o w iązk ach  1 go­
dności u t r z y m a ł , i  zau fan iem  sw ojem , podobnie  jak  
N ayjaśnieyszy ś. p. O yciec  , zaszczycił. Z  odm ianam i, 
k tó re  w  m iesiącu  w rz e ś n iu ,  1 8 0 2 ,.  w  sp ra w o w a n iu  
a d m in is tra c ji p a ń s tw a  zasz ły  , opuścił X ią ię  K u r a ­
k in  za rządzan ie  w y d z ia łem  3p ra w  zag ran iczn y ch  , zo­
staw szy  na d aw n ćm  w  S en ac ie  m iey ścu  , i  cz ło n k iem  
R ad y  P ań stw a . W  ro k u  1 8 0 7 , m ian o w an y  b y ł p o ­
słem  do W ie d n ia , i w  ch w ilę  w y jazd u  p o w o łan y  od 
N ayjaśnieyszego P a n a  do T y l i y , gdzie o trzy m a ł ro z ­
kaz pod p isan ia  t ra k ta tu .  Z  W ie d n ia  w  ro k u  1809, 
p rzen iesio n y  został w  tey że  sam ey  godności do i a t y -  
ż a ,  gdzie aż do w o y n y , w  1812 r o k u ,  zostaw  a . 
W  ro k u  l 8 i 3  , b y ł n a  czele d e p u ta c y i ,  od rz ą d u  do 
N ayjaśn ieyszego  C esa rza  w y słań cy  5 lecz cho robą z ło ­
żony w  B e r l in ie , tam że  p o zo stać  m u s ia ł ,  i  w k ró tc e  
do P e te rsb u rg a  p o w ró c ił,  gdzie się ciągle z a tru d n ia ł  
sp raw am i p a ń s tw a , jako  cz ło n ek  R ad y  , i S en a to r. 
S tan  zd ro w ia  p rzy m u sił go do w y b ra n ia  się w  p o d ró ż  
w  m iesiącu  m aju ro k u  p rzesz łeg o  , 1 z w ó d  p o w ra c a ­
jąc , srogą w  W e y m a rze  p rz y w a lo n y  ch o ro b ą  , po  20 
dniach  nayokropn ieyszych  c ie r p ie ń ,  życie  zak o ń czy ł. 
Zgon X ięc ia  K u ra k in a , sm u tek  jego P anom  , i boleść 
k rew n y m  p rz y n ió s ł , k tó rz y  w  n im  w ie rn eg o  za w sze  
p o d d an eg o , szczerego  p rzy ja c ie la , sz lachetnego , w spa­
niałom yślnego i dobroczynnego  z iom ka u tra c ili .  _

Jako o s ta tn e m je g o  ży czen iem  było , ażeby  zw ro k ł 
jego w  P aw ło w sk n ,u lu b io n em  N ay jaśn iey szy ch  jego p ro ­
tek to ró w  p o b y cie  p ogrzeb ione zo s ta ły  , n a  co gdy i  
N. C esarzow a M atk a  zezw o lić  r a c z y ła ,  c ia ło  K u ra k i­
n a  do R o ssy i p rzen ies io n o , synow iec  jego X żę  B orys 
K u ra k in , i 5 s ie rp n ia  u d a ł się do N a rw y , d la  p rz y ję c ia  
i  p rzy p ro w ad zen ia  zw ło k  zeszłego  s try ja  dp sto i< v , 
k tó re  d la d o p e łn ien ia  pogrzebow ego  obchodu , z ło zy ł 
tym czasow de w  k lasz to rze  św . A lex an d ra  N ew s u  go. 
O b ch ó d , k tó ry  W. X iąźę  M iko łay  obecnością sw o ją  
zaszczy c ił, p rz y  zgrom adzen iu  p ie rw sz y c h  u rz ę d n i­
ków  p a ń s tw a ,  o d p ra w ił się dn ia  20 s ierpn ia .
O zdoby św ie tn e  i n ad e r b ogate  p rz y s tro je n ia , d u ch o ­
w ieństw o  p od  p rzew o d n ic tw em  n a y p rzew ie le b m ey sze -
so  M e tro p o lity  M ic h a ła ,  obecnosc M e tro p o lity  g e o r-  
"iańskiego, dw óch  A rcyb iskupów  1 ośm iu  A rch u n a iu b  y - 
tów  w szy stk o  n ak o n iec , coko lw iek  do b lasku  1 'wspa­
niałości sm utnego  teg o  o b rzędu  p rz y d ać  m ogło , w  ty m  
dniu  b y ło  po łączone . C zu ła  W dzięczność d la  s try ja  1 
dobroczyńcy  n a k a z y w a ła  te n  obow iązek  s y n o w c o w i, 
k tó ry  p rz e z  Śm ierć jego n ieo d ża ło w an ą  pom ost s .r a tę .

N a z a ju trz  o godzin ie  siodm ey  w ieczo rem  N  C e­
sa rzo w a M ary  a ,  w  to w a rz y s tw ie  P a n n y  K d /d o w , 1 
X iec ia  Jak ó b a  Łabanowa  , ra c z y ła  naW iedzic% ało , 1 tę  
o s ta tn ią  dobroc i i  szacu n k u  d la  te g o ,  k tó reg o  p iz y ja -  
cielem  “sw oim  ra c z y ła  n a z y w a ć , oddać oznakę.

D n ia  29 s ie rp n ia ,  c ia ło  jego b ez  zadney  w y s ta w y , 
w  to w a rz y s tw ie  sp o w ied n ik a  X ięc ia  K u ra k in a  zesz e -  
eo  sy n o w ca jego X ię c ia  B o ry sa , i  k ilk u  d aw n y ch  do­
m ow ych  , do P a w ł o w s k a  p rzen ies io n e , > ^ s ld ć p ie
ścio ła szp ita ln eg o  p o g rzeb io n e  zosta ło . W . A iązę  
k o łay  ra c z y ł ta m  p rzy b y ć  i  p o w tó rn ie  ża łobnem u o -  
b rzęd o w i k u  czci jednego z n ay w ie rm ey szy c li 1 n a v -  
p rz y w iąza ń szy ch  sług  N ay jaśn iey szy ch  ego o zico 
to w arzy szy ć , (le Conserv. Im p a r t )

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
z  W arszawy- dnia  o październ ika .

N ajrjaśnieysza C esarzow a A iarya  , w yjechaw szy z t  y  
stolicy (jak się w przeszłey  gazecie doniosło) dnia ad z.



m. o godzinie w pół do 10 rano , przybyła o godzinie 
W pół do 3ciey do Nieborowa, gdzie obiadowała, a po­
tem bawiła do godziny w pół do cjtey wieczorem w Ar- 
kadyi , zkąd udała się na spoczynek do Łowicza. Naza­
jutrz dnia 29 stanęła szczęśliwie w Kaliszu. W  prze­
jeździć N. Pani przez cały kray, wszystkie władze i mie­
szkańcy składali Jey należny hołd uszanowania i miłośti, 
N. Pani uszczęśliwiła wszystkich niewymowna uprzej­
mością i łaskawością.

Dnia 1 b. m. Jego Cesarzewicowska Mość W .  Xń- 
żę K onstanty , powrócił do tey  stolicy, odprowadziwszy 
Nayjaśnieyszą, ukochaną swą matkę do Kalisza i .granic 
Królestwa.

Pułki piechoty i kompanie artyleryi p ieszey, którj 
ściągnęły były do W arszawy  na popisy jesienne, zaczę* 
ły w tych dniach powracać do swych zimowych stano­
wisk , jakoto dnia 29 września pułk 3ci liniowy do Puł­
tuska , kompania 2ga lekka artyleryi do Radom ia , kom­
pania 2ga pozycyjna do Puław  , kompania 3cia lekka 
do K ocha , kompania 4 ta lekka do Radzyna. —- Dnia 5o 
pułk ispy  strzelców pieszych do Płocka, pułk 8my li­
niowy do Końskich , kompania isza pózycyyna do Ko­
zienic  , kompania isza lekka do W arty. Dnia 1 paź­
dziernika pułk agi liniowy do R aw y, pułk 6ty liniowy 
do Sochaczewa, pułk 2gi strzelców pieszych do Zam o­
ścia. Dnia 2 pułk 4 ty  strzelców pieszych do Lublina.

P r  v  s s Y.
(z gaz. beri.) Berlin, dnia  29 września. Dla powi­

tania NayjaśnieysZey Cesarzowey Jeymości Rossyyskiey, 
M atk i,  w przejeździe Jey przez Szlązk, wyjechali ztad 
do W rocławia, NN. Xiążę Następca tronu i Xiąźę W il­
helm.

Dnia 18 t. m. wieczorem o godzinie 1 itey  przybyła 
N. Panuiąca Cesarzowa Rossyyska do Królewca-, miasto 
było oświecone. N. Pani nazajutrz udała się w dalszą po­
dróż zrana ogodzinie 7mey.

Xiążę Karol M eklemburg Strelitz wyjechał do Akwi­
zgranu i

Minister woyny otrzymał następujące rozrządzenie 
królewskie pod d. 5 t. m. „ Gdy używane dotąd w vsoj- 
slcu, mianowicie: brygada, oznacza oddział woyska, któ­
ry  ze wszelkiego rodzaju b ro n i , a mianowicie z jedney 
brygady piechoty i jedney brygady jazdy jest złożony, 
zkąd czasami nieporozumienia powstają, albo przydłuysza 
korrespondencya się rodz i ; postanawiam przeto , że do­
tychczasowe brygady nazywane będą odtąd dywizyami, 
z którey każda składa się z jedney brygady piechoty i 
z jedney jazdy. Dywizye mają bydź odtąd podług nu­
merów oznaczane. Co się tycze zostających w woysku 
jenerałów', postanawiam, że jenerał dowodzący dywizyą, 
dowódzcą dywizyynyrn, a jenerał albo sztabs-oficer do­
wodzący brygadą-,dowódzcą brygady nazywany bydź 
ma, Poruczain wam niuieyszem uwiadomić woysko o 
tern postanowieniu. “

Frankfort nad Odrą, dnia 23 września. Miasto nasze 
miało szczęście złcżyc winny hołd Nayjaśnieyszy Panującey 
Cesarzowey Jeymości Rossyyskiey, podczas przejazdu Jey 
do Niemiec południowych. Dniem wprzódy przybyli tu 
z Berlina  dla powitania N. Pani, J. K. Mość, Xiąźę Na­
stępca tronu i Xiąźę W ilhe lm , drugi syn N. Króla na­
szego , a dla przyjęcia naywyższyeh Jey rozkazow jene­
rał  piechoty Hrabia Tauentzien von W ittenberg , i rze­
czywisty Radca tay n y ,  jeneralny prezydent Heidebreck. 
W ieczorem miasto byrło oświecone. N. Cesarzowa i Kró­
lowa Jeymość przybyła dnia dzisiejszego po południu 
około godziny 2giey , z orszakiem swoim, przeprowadzana 
przez jenerał porucznika Hrabiego Lindenau  i jeneralnego 
Prezydenta W issm a n n , i wysiadła do-domu de W ilde, 
przyjęta od NN. Xiążąt.

Licznie~zgromadzona publiczność była świadkiem wza- 
jemney serdeczności w czasie przyjmowania powszechnie 
uwielbianey N. Podróżnej , i napełniała powietrze o- 
krzykami radości. N. Cesarzowa i Królowa Jeymość ra­
czyła tu  przyjąć obiad , po którym , zaleciwszy rozdzie­
lić hoyne dary , udała się w dalszą podróż przez Liibben. 
NN. Xiążęta oglądali jeszcze tuteyszy starożytny kościoł 
Matki Bozkiey , i udali się wieczorem ogodzinie 5tey na- 
powrót do Berlina.

Wypogodzone niebo, piękne okolice tego miasta, u- 
przrymość Xiążąt, ich widoczna dobroć, oznaki powsze­

chnej miłości ludu zamieniły dzień ten w  świetną 
miasta uroczystość.

óachoway Panie K ró la , i błogosław związek przy* 
jaźni, w którym wierne serce Jego taką roskosz znaj" 
d u j i ! *

Akwizgran dnia  22 września. Oprócz Xiąźęcia Ka­
rola Pruskiego, trzeciego syna J. K. M c i , oczekiwani 
tu są także Xiąźę Następca tronu i brat jego Xiążę W ^ '  
helm.

Zapewniają , że orszak Xięcia Richelieu  będzie ró­
wnież liczny , jak świetny. Król francuzki ofiarował 
dla niego przepyszne srebro sto łowe, kilka wystaw nych 
pojazdow i ośm dzielnych koni.

Podług przepisów e tyk ie ty ,  marszałek Xiążę W eb  
lington , jako naczelny dowódzca woysk sprzymierzonych, 
prźyymowany tu  będzie ze szozególnem odznaczeniem,1 
jako Xiążę panujący, otrzyma straż honorow ą, ze 5o 
ludzi i jednego oficera. Xiążę spodziewany tu  je s t , ró­
wnież i rossyyski jenerał Hrabia IVoroncow, przed 26 
t. m.. Do dnia 17 t .  m. liczono tu 2117 osob przyjezdnych* 

Jeneralny Prezydent Vincke przybył z członkami korn- 
missyi budowniczey do Ham m  z Berlina. Przybyli on1 
na bacie z Lippstadt i płynęli rzeką Lippe, aż do jey uyścia 
do Renu , dla potrzebnych rozrządzeń do założenia ka­
nału , który ma połączyć Lippę z E m s , ' W ezerą  i mo­
rzem.

W  gazecie ryzkiey Zuschauer , czytamy z Berlina 
pod 2 4 września : „ Należący do obrony krajowey, którzy 
przeciw dowódzcy swego batalionu co do subordynaęyi 
Wykroczyli , stawieni byli przed sądem woyskowym i 
dwóch z nich, jako hersztów, osądzonych zostało na śmierć. 
Król Jmć raczył zamienić wyrok ten w karę' więzienia 
w twierdzy.“

„ O czem niedawno pisma publiczne wspominały- : i® 
niektórzy z wyszłych do Ameryki północney spekulantów 
angielskich wpadli na myśl zaprowadzić w tey  rzeczy- 
pospolitey wielką fabrykę rękodzieł bawełnianych, po­
dług zapewnień Niemca jednego, który przed kilką dnia­
mi z Ameryki północney powrócił, jest bardzo blizką 
uskutecznienia. W ielu bogatych emigrantów angielskich 
w  Ameryce północney chcą rzeczywiście sprowadzić ko­
sztem swoim mnóztwo robotników z rękodzielni angiel­
skich , a szczególniey z Manchester. Jest to nader dotkli­
wym razem dla zYnglii , która prowizyą od ogromnego 
krajowego długu tylko przy teraźnieyszey wyższości handlu 
i rękodzielni swoich opłacać mogła. „

N i e m c y .

Dnia 20 września obchodzono w D reźnie  i w ca łe j  
Saxonii jubileusz óoletniego panowania Króla saskiego. 
O ficerowie osady drezdońskiey dali już d. 10 rzec/.o- 
nćgo miesiąca ucz tę , którą zakończydi fajerw erkiem : te­
go bowiem dnia przed 5o laty Xiążę X a w ery , zdał rządy 
dzisiejszemu Monarsze , będącemu naówczus Elektorem- 
N azaju trz , to jest d. ib  września, w którym F r y d e r y k  
August pierwszy reskrypt podpisał, towarzystwo przy­
jaciół oyczyzny dało w  D reźnie  obiad na 4oo osób, 3 
potem koncert. Xięztwo sasko-koburscy, zjechawszy 
d. 18 do D rezna , udali się w pojeździć królewskim do 
Pilnie , gdzie tegoż dnia był wielki stół u Monarchy , a 
wieczorem konce r t , na którym pani Catalani śpiewała, 
za co miała wziąć 6000 dukatów. Nazajutrz przybyli 
Królestwo sascy z całym dvvorem z Pilnie do Drezna, 
zkąd -wielu obywateli udało się konno naprzeciw nich * 
pojazd ich otaczało. Wjeżdżających do stolicy witał lud 
radośnemi okrzykami 5 zielone i białe chorągwie powie' 
w a ły ; w południe strzelano z dział twierdzy Konigstein- 
W  sam dzień uroczystości, to jest, 20 września, śpie­
wano na wieży kościelney pieśń : N iech będzie cześć <■ 
chwała N ayw yzszey istności, przy odgłosie trab i kotłoW* 
Ogodzinie 7mey duchowieństwo, magistrat, jenerałowie 
i ołiicerowie , urzędnicy sądowi i t. d., udali się w pa'  
radzie do kościoła , gdzie superintendent Tittrnann, sza­
nowny s tarzec , stosowne miał kazanie. O lo tey  p rzyy ' 
mowałi Król powinszowania dcputacyy od m iast, szkół 
górniczych i leśnych i t. d., władz cywilnych i woysko- 
wrych. Magistrat drezdeński podał mu wybity na pa'  
miąlkę tego obchodu medal. Około rii.ey udał się Mo­
narcha z dworem swoim na nabożeństwo do kościoł* 
zamkowego, a podczas Te Deum  dało się słyszeć 1 ■’7 
wystrzałów z dział i ręczney broni. O 5tey dano be&’



płatne widowisko teatralne ; grano dwie nowe opery, je- 
: Corregio i M ichał A n io ł , a d ru g ą : Miłość za m i­

łość. O 6tey był wielki koncert , na k tóry  posłów za­
granicznych i wszystkie osoby przedstawione dworowi} 
tudzież officerów sztabowych i innych zaproszono. O 
g°dzinie 8 wieczorem obywatele drezdeńscy udali się 
2 ratusza w paradzie przy pochodniach do zam ku, gdzie 
113 dziedzińcu stauąwszy w koło , śpiewali z muzyką 
Pleśń , a Monarcha stał na ganku z rodziną swoją. Ma- 
g'strat m ias ta , poprzedzony od marszałków , wszedłszy 

zamku podał Królowi wspomnioną p ieśń , poczem po 
trzykrotnym przy odgłosie trąb i kotłow okrzyku : Niech
żyje ! wrócili obywatele na ratusz. Zakończyło uroczy- 
!tuść rzcsiste oświecenie miasta , i przedmieść , które 
*dawały się płonąć w ogniu. Od lo tey  do l ł t e y  objeż­
dża! Monarcha z rodziną swoją celniejsze ulice. Bramę 
Przymuście ozdobiono kolorowemi lampami, a przed ra­
tuszem staromieskim wystawiono obelisk jaśniejący 2,200 

białych i zielonych. Na uwiecznienie tey pamią­
tki , rada mięska utworzyła powszechną wyższą szkołę 
f|bvwatelska, i za zezwoleniem Monarchy nazwała ją Szko­
ły Fryderyka Augusta. Nie przepomniano także o msty- 
t dach ubogich •, obdarzono je hoynie pieniędzmi, Król 
ofiarował na nie 5oo talarów. Nazajutrz, to jest d. 21 
"r/eśnia, wyjechał Monarcha do Lipska , dla powitania 

Cesarza Rossyyskiego, jak się już doniosło.
Wielki Xią/.ę sasko-weymarski pozwolił uczniom 

akademii jeneńskiey odprawić przywoicie obchod d. i 3 
Pużdziermka, lecz nie w W artburgu , ale na mieyscu 
^  Jena.

W  Kassel zawiązało się towarzystwo bibliyne , które 
°d angielskiego otrzymało tymczasowie 300 funtów szter* 
liiigow.

Słychać , iż podług przyszłey konsty tucji  hannower- 
skiey , będą ustanowione dwie izbv, tak, jak jest W' Anglii, 
ł ranr yi, kilku niemieckich krajach , Polsce i t. d.

Xiąźę Otrante (Fcuche) nie bawił w W iedniu  , lecz 
tylko tamtędy przejechał z Pragi do L in z ,  gdzie nadal 
ni‘eszkać będzie i dokąd jeszcze dnia 27 sierpnia przy­
był.

Czytamy w gazecie weymarskiey , iż w’prowadzenie 
Uczepienia ospy powiększa corok ludność o 20,000 na 
P°łtora milijona mieszkańców , a zatem w Niemczech 
Przybyłoby na rek doo.ooo ludności, a w  80 lat liczo- 
n°by 60 milijonow zamiast 3o.

Panna Lenorm and, sławna kabałarka, ma zjechać 
Z ł'ary za do Akwisgranu. Za rządów Bonapartego grała 
^  Znakomitą rolę polityczną, iż d. 11 grudnia 1809 
^ustala się do więzienia. Była poufałą przyjaciółką Jo- 
ieJhiy  5 pierwszey żony Bonapartego , 1 po większey czę- 
Sci przepowiedziała jey los męża.

Dnia 10 w rześnia seym związku niemieckiego w Frank- 
f°rcie odpraw ił 46tą  sessyą , na k tórey czytano wniosek 
Oglądem nadania praw obywatelstwa izraelitom fra n k-  
f° rckim. W yznaczony do roztrząśnienia tey okoliczności 
Wydział, składa się z Hrabiów: Buol Sc/iauenstein i Golz, 
tudzież PP. Plessen , Martens i W angenheim.
^  (z gaz. beri.) Od brzegów Menu , dnia  23  września. 
^°milet woyskowy ukończył swoje prace i złożył je zgro- 
^dzonerr.u seymowi związku niemieckiego , zaymujące- 
1,111 się teraz wygotowaniem systematu woyśkowego zje- 
n°ezonych państw niemieckich , który ma bydź podany 

11 ;t Zjcździe Monarchów’ w Akwizgranie. Mówią , ze nad 
8°rnym Renem  założone bydź mają dwie nowe twier- 

e> i że na ten koniec w vznaczono już kommissarzow etc. 
Do FrankforLu przybył d. 20 Arcy-Xiąźę Palatyn, 

a d. o 1 przyszła część orszaku Cesarza austryackiego.
L Kięeia M ettern ich , w Johannisberg , znayduje się 

t^kź.e bawarski minister stosunków zew nętrznych , Hra- 
Rechberg.
(r gaz. rysk■ Zusch.) O postępie w  rzeczy uchylę- 

1,11 niewoli osobistej w Meklemburskićm, niczego już zno-
J 11 nie słychać - W  Holsztyńskie/n poddaństwo dzie-

r.ie,zMe ustało już od lat 20, i skutki tego są widoczne. 
°bra , fohvarki chłopskie, i majątki czynszowe przyno- 

corok więcey zboża 1 ziarna dó robienia oleju służącego; 
nv bydła polepsza się także. Ktoż naywięcey na tem 

skorzy.itał jeśli nie wdaścieiele ziemi.
(Z gaz. ryz. Zuschauer.) Podług krążącycli pogło- 
p rzedm io tam i,  k tóre  prócz  roz trzygn ien iaw zg lę ­

dni woyska zaymującego we F r a n ć y i , na  kongressie

akwizgrańskim  załatw iane bydź m a ją , są następujące! 
dokładmeysze oznaczenie stosunków wzajem nych m ię-  
dzy państw am i związku n iem ieck iego ; rozstrzygnie- 
nie względem niek tó rych  pre tensyy  te rry to rya lnych  
w  N iem czech; uchylenie nieporozumienia między H i­
szpanią a Portugalią; pogodzenie Szwecyi i Danii z po­
w odu N o rw e g i i ; a nakonieć ułożenie się , jak postą­
pić z A m erykanam i południowymi.

N i d e r l a n d y .
Xiążę Oratiii kazał w Spaa wystawić pomnik dla Pio- 

tra W lelkiego; na mieysce dla jego postawienia zaku­
piono 4 domy.

*

A n g l i a .
—-(z Korr. ham b) L o n d yn , dnia  18 września• Stan 

zdrowia Królowey nie poprawił się. Wielkie osłabienie 
trwa ciągle, ale ściskanie i kurcz zwolniały. Dwóch 
lekarzy w czasie tym przebywało ciągle w Rew, dla da­
wania potrzeonego ra tunku .—  Biuletyn dzisieyszy brźmi 
niepomyślnie : „ Królowa miała noc bardzo niedobrą,
a dzisieyszego poranku N. Pani jest jeszcze bardzo c h o ra >

Słyszymy ciągle o wynoszący ch się do Ameryki, czy­
l i ,  jak Cobbet opisuje, do kraju, gdzie ńaypięknieyszych 
ptaków i nayrożmaiciey ubarwione kwiaty widzieć mo­
żna ; ale gdzie nie słyszą melodyynego śpiewania, ani 
też miłego zapachu nie używają. VV tych czasach u- 
dało się tam 100 krajowców z Abergaoonny , a wielu 
przędników z Manchester udało się tam potajemnie ze 
swemi machinami.

Doniesienia o tegorocznem żniwie były bardzo po­
myślne ze wszystkich hrabstw.

Parlament odroczony jest do dnia 13 listopada, i spo­
dziewają się , źe jeszcze raz na 8 niedziel odroczony zo­
stanie.

(z gaz. beri.) Mówią, że Sir Hudson Low e  żądał od- 
wmłania swego z w’jsp y  ś. Heleny.

Okręt parny Lorda Cochraile jest zupełnie osadzony, 
i jest na wyyściu , jakoby do C h ili.

List prywatny pisany d. 26 lipca na okręcie Izabella 
zawiera następujące szczegóły o tey w ypraw ie :— „Po­
sunęliśmy się ku północy , już tam, gdzie jeszcze żaden 
okręt rybacki nie doszedł. Nadbrzeża cieśniny Davis 
smutno bardzo wyglądają, i większe mają podobieństwo 
do brył lodowatych , aniżeli do ziemi. Ile tylko okiem 
zasięgnąć można , widać same tylko lody , przez które 
trudno się przecisnąć , gdy wiatr z północy wieje. Nie­
raz wszyscy idąc jio lodzie ciągniemy okręt. Z kieiunku 
igły magnesowey, wnosimy , iż med. leko jesteśmy od 
bieguna północnego. Przed dwoma dniami polowaliśmy 
długo na ogromnego niedwiedzia, lecz umknął. “

S z - W E C Y A  l N o R W E G I A  
Dnia 8 września Król Szwedzki, Karol Jan  , w  kó- 

ściele katedralnym w JDrontheim namaszczony i korono­
wany został na Króla Norwegii. Z  powodu koronacyi 
27 zbrodniarzy otrzymało przebaczenie.

W  Norwegii, w blizkośći Christianii, zaburzenie chło­
pów nanowo powstać miało. Od i 4 dnia nie wy szła 
żadna wiadomość o działaniach seymu norwegskicgo, o 
czerń dawniey regularnie gazeta krajowa norwegska do­
nosiła.

F  R A N C Y A.
(z gaz. beri.) P a ry ż , dnia  19 września. Xiążę R i­

chelieu był wczoray z pożegnaniem u Króla. W yje iz ie  
on jeszcze dzisieyszey nocy do Akwizgranu.

Gdy przed niejakim czasem Monsieur przedstawiał 
Królowi trzech oficerów Szwaycarów C ourten , M urult 
i M aillardoz, przyjął ich nader łaskawie, szczególniey 
zaś ostatniego, do którego rzekł z podniesionym gło­
sem , wskazując ręką na dziedziniec pałacu Tuilleries : 
,, W a m , Panie M aillardoz, nieebay zamek ten powie, 
w  jakiey pamięci jest u  mnie rodzina wasza. “ (Dnia 10 
sierpnia 1792 oyciec i b rat Pana M aillardoz przęleli 
krew swoję 1 stracili życie podczas napadu na Tuilleries.)

Xiąźę Augoulente przesłał z pry watney kassy swojey 
2000 Ir. do składki na koszta pomnika, który miasto 
Sztrasburg ma wystawić jenerałowi Kleber.

Sekretarz poselstwa hiszpańskiego przy dworze fran- 
CUzkim, Kawaler Netwia, udaje siq do Berlina  jako spra-M



wujacy interessa, dla zastąpienia nagle tam zmarłego kawa­
lera Landaburu.

Krąży pogłoska; ze Jenerał Canuel i Vicehrabia Iha- 
pedelaine osadzeni będą w więzieniu la Force.

W  nowych szczepach woyska francuzkiego umieszczo­
no wielu oŁcerów starego w oyska, jednakże w iele je­
szcze czasu upłynie, nim zyczema wszystkich w tym 
względzie uskutecznić się będą mogły , albowiem liczbę 
ich w ięcey do i 5ooo podają.

Podług listów z Lionu panuje tam ciągła spokoyność. 
Naczelnicy władz cywilnych i woyskowych działają w ści­
słej jedności i starają się wprowadzić systema rządu, ja­
ki się z doświadczenia nayprzyzwoitszym ukazał; Te­
raźniejszy m er, P. Rambuud, dawmey prokurator jene- 
ralny przy trybunale appellacyynym, postępuje podług 
innych zupełnie prawideł, aniżeli poprzednik jego Fargues-, 
posiada zaufanie spółobywateli, wyjąwszy ultrystów, 
do których większa część szlachty i niektórzy kupcy 
pierwszey klassy należą. W  oczach tych panów pre­
fekt Lezay-M arnesia, dowódzca woyskowy jenerał M au­
rycy M ałhieu, mer Rambaud i jeneralny kommissarz 
policyi Perm ant, jest to rota Jakobinów, gdy tymczasem  
urzędnicy ci od wszystkich innych klass mieszkańców 
Lionu niepospolicie są poważani. Ultryści zaczynają je­
dnak tracić powoli nadzieje powrotu tlo przem ocy, a 
przy nay mniey odłożyli ją na czas późniejszy.

(z Korr. hamb.) Xiężna Berry  , jak na stan swóy, 
ma się ciągle dobrze, a Xiążę Bourbon powrócił już ty­
le do zdrowia, iż wkrótce sam tu jest spodziewany.

Ciężka artylerya angielska wyszła z departamentu 
Północnego, (du N ord) i siadła na okręty do Anglii.

Marszałek Lannes kupił był dawnieyszy biskupi pa­
łac w m ieście  Lecłoure, gdzie się urodził. Pozostała po 
nim wdowa darowała go miastu dla władz sądowych, 
wyłączając jeden tylko pokoy, aby dzieci jey uuażano 
zawsze za tamecznych obywateli. Idąc do izby domku, 
w  którym się mąz jey urodził, szła po zepsutych wscho­
dach , wraz z trzema synami i córką : chciałam wam 
(rzekła do dzieci) pokazać skromną izdebkę, w którey się 
wasz oyciec u rodził; uwazaycie ją  dobrze , i nigdy nie 
zapominaycie , żeście w niey byli. Marszałkowa kupiła 
znowu ten dom ek, i przeznaczyła go dla starych wojo­
wników. ■_

Jenerał D onadieu , uwięziony w  P a ry iu , śmiało od­
powiada na pytania sędziego M eslier , który go bada. 
Tak jest (oświadczył), w yznaję , iz należę do spisku. Knu- 
łem go w  Bordeaux, Grenoble, Lugdunie, przeciwko Mi­
nistrom królewskim, ale nigdy przeciwko Ludwikowi XVIII. 
Choćby ostrze mojego pałasza było tylko o dwa cale od 
jego serca , w tym nawet razie nie należałoby takiego 
człowieka , jakim ja  jestem, mieć w podeyrzeniu, i wy­
pada bydż przekonanym  , iz  go tylko na obronę Monarchy
użyję.

W  jednym z publicznych ogrodow paryzkich , poka­
zują kozę tańcującą na linie. Pomyliła się niedawno; 
lecz błąd tak prędko i zręcznie naprawiła, iż zdawało 
się , jakoby to umyślnie uczyniła. Biizko 6000 ludzi pa­
trzało na te sztuki.

Dawną szlachtę francuzką przyrównywa znany Jean 
Paul do zegarka bijącego, który od kilkudziesiąt lat w y­
szedł , a jednak za przyciśńieniem sprężyny bije godzinę, 
na którey stanął.
" Marszałek Jourdan wydał ważne dzieło o obrotach 
korpusu francuzkiego, zwanego woyskiem Sambry i Mozy, 
w  kampanii roku 1796.

T  u R c y A.
Uciemieżenie i niesprawiedliwość Tszarkadszi Ali Pa­

szy W Schiwas , w Azyi mnieyszey , zniewoliły lud do 
buntu. Sześciu ościennych Baszów , Wszedłszy z swo- 
jenr woyskiem do tey prow incyi, pustoszą zyzne okoli­
ce , oblegają miasta , i wszelkie okropności woyny roz­
pościerają. Mieszkańcy w Schiwas przywiedzeni do osta- 
tniey rozpaczy, nie szczędzili naw"et rodziny sw'ojego Ba­
szy i wszystkie jego żony i dzieci pozabijali. Słychać, 
i i  wielki Sułtan mocno rozgniewany, okaże surowość 
w ich ukaraniu.

iWolno Drukować. Ignacy Reszka Komit. Cenz. Cel..

Nayświeższe zaś ze Stambułu wiadomości zawierają, 
następuje: Dzień 13 sierpnia był, okropnym dla miasta Stam­
bułu. Wypadki w Schiwas, a mianowicie nienawistnego 
janczarom A g i, posunęły nieukontentowame ludu do naj­
wyższego stopnia. Obawiano się buntu. Podpalono dc® 
byłego Kuschdsclii Baszy (urzędnika policyynego). Pozar 
trwał od rana aż do północy, i okropne zrządził spusto­
szenie. Kilka tysięcy domow, dwa kościoły chrześciaU* 
skie i tyleż mnieyszych meczetów" stało się pastwą pł°' 
mieni. Obecność W . Sułtana i wszystkich jego Mini­
strów podwajała gorliwość gaszących ogień , lecz ciasne 
ulice i upał były na przeszkodzie. Tymczasem widać 
było coraz większe zaburzenie ludu. Buntownicy doma­
gali się odmiany W . W ezyra i W . Admirała, tudzież 
oddalenia Halet Effendego , i innych urzędników; lęka­
no się o życie tych osób i innych. Nazajutrz nie usta­
ła jeszcze trwoga, aż nakonieć wieczorem ogłoszono prze­
niesienie chorego Itsch-Jli AhmedRaszy (Kapitana Baszy) 
do Brussci i wezwanie Hassan Baszy na urząd W . Ad­
mirała. Rząd podwoiwszy swoję baczność, zupełną przy­
wrócił spokoyność. Powiększono straże; patrole dzie» 
i noc chodziły , i kilka podeyrzanych osób uwięziono* 
Napróżno źle myślący trwożyli publiczność nowemi po­
żarami. Zaniósł rząd prośbę dó wszystkich zagranicznych 
posłów, aby swoim ziomkom surowo przykazał; chodzić 
w nocy z latarniami dla uniknienia wszelkiej nieprzy­
jemności. Dnia 17 sierpnia odprawiła się nadzwyczay- 
na rada u M uftego, pod przewodnictwem W . Sułtana* 
Ogłoszono potem firman, zalecający ludowi spokoyność 
i porządek, wzywający oraz do otworzenia zamkniętych 
sklepów, zapewniający nakoniec , iż rząd, ulny w gor­
liwości i pomocy dobrze myślących mieszkańców stolicy 
i całego kraju, żadnych nie lęka się intryg, i surowo je 
ukarać potrafi. Stanęli także na wspomnioney radzie na­
czelnicy rozmaitych pułków janczarów", z powodu, liS 
podwładni ich należeli do podpalania; zalecono im śle­
dzić podeyrzanych żołnierzy , i winnych surowo podług 
praw ukarać. Dla dogodzenia nareszcie przesądom ludu, 
który słoniow zwykł poczytywać za nieszczęście spra­
wujące zwierzęta, i wszelkie pożary bytności ich w Stam­
bule przypisuje , postanowiono wypędzić wszystkie słonie
z stolicy 5 co zaraz nastąpiło Dnia 18 sierpnia
rano śmiercią znanego równie ze złych obyczajów ja 
wybiegów prawniczych urzędnika sądu w G ala ta , na­
zwiskiem Kemdur Suleiman, który był wakanuwis (pro- 
tokólistą) przy w'spomnionym sądzie. Za rozmaite da- 
wnieysze wykroczenia wypędzano go kilka razy z stoli­
c y , lecz za wstawieniem się janczarów, pozwolono 
W'rócić. Pod pozorem przeczytania firmanu, wezwany, 
nagle do Bostandzi Baszy i Topdschi B aszy, został od­
dany oprawcom, którzy go udusili, i trupa w morze w 1 zu 
ciii. Wiadomość o uśmierzeniu rozruchu w Schiwas 1 
przebaczeniu tamecznym mieszkańcom, nie mało się 
przyłożyła do uspokojenia zaburzonych umysłów" w Stam­
bule. Sżczcśliwy ten wypadek przypisują pośrednictwu 
Tschapana Oght. Dotychczasowego Baszę w  Schiwai 
posłano do inney prowincyi.

Nowy Kapitan Basza przybył d. 19 sierpnia do Stam­
bułu , a przyjęty z zwyczaynemi obrzędami, objął swóy 
urząd.

Dnia 20 sierpnia odprawiła się w  Stambule swiętr.a 
uroczystość z powodu przyjęcia W . Sułtana do gron* 
tych ,'k tórzy  o 1100 krokow celnie z łuku strzelają- 
W szyscy Ministrowie i Panowie tureccy byli na danej" 
z tego powodu uczcie. Tłum ludu otaczał wystawioi® 
kuchnie , w których 1 60 kucharzy robiło. W . Sułtan 
bawił do w ieczora, a odchodząc udarował Osmana Ag<S 
W . Kuchmistrza? swojeger, futrem sobolowem i pug®3'  
łem wysadzanym dyamentami. Uroczystość ta kosz®- 
■wała kilkaset kies. Lud zachował spokoyność i porzą  ̂
dek, a Monarcha okazując się publicznie bez liczney str,a  ̂
ż y , dowiódł, iż zdradzieckie intrygi wichrzycielów", 
dney w nim bojaźni nie wzbudzają, i żc uważa się be* 
piecznym wpośród wiernych swoich poddanych.

W  końcu lipca zaczęło znowu panować morowe p 
wietrze na przedmieściach stambulskich Per a i Gcdatm

w. W ilnie w Drukarni Redakcyi pism  p \ r y o d y c z n y c h -
DODATEK
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DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 79.

W i l n o  d n i a  1 P a ż d . z i  e r n i k a i 8 i 8 r o k u .

O g ł o s z e n i a .
D zia ło  się w Kamieńcu Podolskim w więgach Sądu 

S  wnego Gubernii P o do lsk ie j pod Panowaniem N a y -  
J  niniejszego A  L E X  A  N D  Ii A  P ierw szego, Imperatora i 

nniowładąj wszech. R o s s j j  etc. etc. etc. dnia trzeciego 
niiesiąca wrzeinia tysiąc ośmset ośmnastego roku.

Do urzędu Jego Imperator sk le j Mości i  x ią g  Sądu 
§łównego Gubernii P odolskiej przyszedłszy osobiście Ur: 
gnący Tarnowski W oźny  p rzysięg ły  Powiatu Kamie­

nieckiego ustnie jaw nie  i dobrowolnie zeznał, i i  on pozwu 
njzey wyrażonego blankietów autentycznie sporządzonych 
Z f a: jeden umocowanemu J W W . Drzewieckich i Bobrów 
W  Tadeuszowi Raczyńskiemu do rąk oddal a drugi na 
rzwiach Kancellaryi Sądu głównego Gubernii Podol­

skiej zawiesił, którego treść następująca: z rozkazu Jego  
wp er at orskiej M ości Sarnowładnącego całą Rossy ą etc. 

etc' etc. Sąd g łów ny Gubernii podolskiej Departamentu 
cyw ilnego wam J W W . Józejow i Drzewieckiemu B ry g a ­
dierowi W . P . Oycu, Karolowi synowi i Helenie córce 
* niegdy W . Teklą z Ostrowskich tegoż Drzewickiego mał­
żonką spłodzonym sukcesorom, niem niej JW . Kajetanowi 
Jdobrowi Generałowi wóysk Polskich i kawalerowi oycu, 
Teodorowi i  Urbanowi z  niegdy W . Ludw iką z Ostrow­
skich Bobrową spłodzonym syn o m , niegdy J W . Jana 
L ab tysty  Ostrowskiego Sukcessorcm stronie pryncypalney, 
°raz J W . Józefow i JSfiemojewskiemu B .G . W .P . i  J W .  
Andrzejow i Horodyskiemu kompanią handlową z J W . A u­
gustynem Trzecieskim P . W . P . składającym, niemniej W . 
Józefowi R ozę , tegoż w Odesie na morzu czarnym za­
wiązanego handlu dyrektorow i, pozwanym  , z osób, dóbr, 
summ i  całego ogółem majątku gdziekolwiek będącego 
powagą M onarszą rozkazuję, abyście W  M . przed sądem 
Zjazdowym konkurs na majątku  n J W . Augustyna Trze­
cieskiego na gruncie dóbr wsi R y c h ty  w Gubernii P odol­
sk ie j Powiecie Kamieńskim , ułatw iającym  na terminie 
dniu pierwszym nowembra biegącego roku przez Sad ro­
zbiorowy dla tey  kata gory i przeznaczony', oblicznie i 
zaw ito staw ili się, a to na prawne wezwanie IV. Antonie­
go Lewandowskiego Kuratora fortuny u J IV. Augustyna  
Przccieskiego Połkownika W .P . rozbiorowi u leg łe j po­

goda , który polegając na prawie i sprawiedliwości, oraz 
do dowodow w tey  sprawie zło żyć  się mianych a szcze­
gólnie do listów o ryg ina lnych , obrachunku przez W . 
Józefa Rozę dyrektora handlu zrobionego JVIV. pozyw a  
°to i i  g d y  W . M . pozwani J W W . Bobrowie i D rzewiec- 
CY , n J W . Jana Ostrowskiego Sukcessorowi przychodząc  
do massy n J W . Augustyna  Trzecieskiego o summę ze skry­
ptu na dziewiętnaście tysięcy trzysta  siedmdziesiąt sześć 
czerwonych zło tych, lecz summę do jed n e j tylko  mąssy 
h J W . Trzecieskiego regulować niemoiecie, albowiem sum- 
zua dziewiętnaście tysięcy trzysta  siedmdziesiąt sześć czer­
wonych zło tych nie przez samego n JW - Augustyna T rze­
cieskiego, lecz przez cala kompanią u n J W . Jana Ostro­
wskiego pożyczoną została, równie ze pretensja was po­
zwanych J W W . Bobrów i Drzewieckich za  akcyę w handel 
ód o zoną, i  ja kb y  w tym  handlu zdublowano podóbnie do 
tnassy samego n J W  A ugustyna  Trzecieskiego, przynie-  
Slona niejest rzetelna, bo z tą bez żadnych rachunków 
handlowych przychodząc, niemozecie oney ani ustanawiać, 
Qui do massy n Trzecieskiego regulow ać, bowiem Firma 
t/ y  komp m ii strat ani zysku do jedlicy nie przyw iązu ją  oso- 
y , prócz tego W M - pozwani, o obrotach handlu wiedzieć, 

nni do onego przystąpić niechcecie i  wszelkiemi odbiegacie 
SP osobami , Z którego g d y  w yciągnięty przez W . R óże  
dyrektora, obrachunek, okazuje stratę , to takowa i was 
Pozwanych wspulnie dotykać powiną, a tak oczewiste prze­
konanie ze ani j e y  ustanawiać, ani do massy n A uguSty- 
r‘dl Trzecieskiego przychodzić , żadnego niemacie prawa. 
J^adto ie  o nastąpionych w moc Skreptówey J W . n Ostro- 
ó /k i emu z  domu handlowego w innej summy upłatach, po­
dobnie wiedzieć niechcecie, co przeciwko w szelkiej, p r z y ­
nosicie oczewistości albowiem dóm handlowy na skrypt 
5wóy przez ręce J W . JViemojewskiego dla JW - n Ostro- 
ó/kiego przesłał czerwonych złotych trzynaście tysięcy • 
ośniset siedmdziesiąt sześć, o czeni rachunek handlowy kor-

refpondencye i wiązki handlow e, przekonyw ają, ie  J W . 
JViemojfivsd z rzeczonej dopiero przesłanej na konto czer­
wonych złotych dziewiętnastu tysięcy trzysta  siedrndzie- 
siąt sześćn J W . Ostrowskiemu puinney summy, temuż J W .  
Ostrowskiemu w P aryżu  i w innych mieyscach oraz za  zle­
ceniem tegoż Ostrowskiego J W . Sobańskiemu, w ogół w szy ­
stkie te biorąc upłaty tenże J W . Niemojewski czerwonych 
złotych sześć tysięcy siedniset siedmdziesiąt cztery w y ­
płacił, a resztę czerwonych złotych siedm tysięcy Sto dwa 
ja k  list do handlu w roku tysiąc ośmset szóstym  pisany  
dowodzić będzie , p rzy  sobie za trzym aw szy , zniósłszy się 
z J W . Horodyskim swóy i tegoż J W . Horodyskiego w ło­
żony w handel kapitał wraz z procentem potracił , czego 
czynić by li niepowinni, g d y ż  handel przed zamierzoną  
Firmą rozw iązyw any bydź n iem ógł, ani też akcyę u y -  
ciągantmi bydź niepowinny, zw łaszcza bez żadnego obra­
chunku, dla tego zatrzym ana p rze z ’J W . Niemojemskie­
go summa czerwonych żółtych siedm tysięcy sto dwa za, 
upłaconą na konto J W . Ostrowskiego długu uważać się 
powinna, z  tych tedy wszystkich pojaśnianych p rzy c zy n , 
g d y  nikt z  was pozw ani kompanią handlową składających  
a mianowicie J W . Niem ojewski i J W .  Ilo rodyski w Są­
dzie zjazdow ym  rozbiorowym niestawicie się a dekret 
Podolskiego głównego Sądu w uskutecznieniu będący, ry ­
gor zaoczny i pod upadkiem tak w interessach passive ja ko  
też active fortunę n J W . A ugustyna Trzecieskiego do­
tykających postanowił, przez co gdybyście na teraz na­
znaczonym nie stawili się terminie, rygorow i pow yższem u  
ulegać ju ż  musicie, a niechcąc jedną powodować się p ra -  
wnością owszem oddając się powolności lecz ostatecznie 
Z racyi ze rozbiór trwa lat k ilk a , konkluduje: na jp rzód , 
wszelkic/i papierów do tey sprawy służących komporta-  
cyą nakazać, powtóre posłane trzynaście tysięcy ośmset 
siedmdziesiąt sześć czerwonych złotych na ręcę J W . JVie­
mojewskiego dla J W . n Ostrowskiego podług tegoż w oli 
za  upłacone na konto długu od ca łty  kompanii winnego 
zdeklarowaćŁ, a w resztującey należności sa tysfakc ją , j e ­
śliby ja k a  okazała się do caley kompanii zregulować, p o ­
trzecie obrachunek z akcyów stanowiących perccptę han­
dlową wynaleść, obrót onych handlowy przez cały ciąg  
ustanowić, a rachunek z  całego tego handlu zebrawszy 
i  w proporcję akcyów zysk i i  stra ty  do każdego kompa­
niona zregulow aw szy, sa tysfakc ją  ja ka  od kogo na rzecz 
massy n A ugustyna Trzecieskiego należeć okaże, się pod  
rygorem w skazać, i  całą sprawę za  użyciem wszelkich 
z  prawa dowodow chociażby zaocznie i pod upadkiem o-  
sądzić, po czwarte W . Józefa  Róże ja ko  D yrektora han­
dlu do komportacyi wszelkich papierów handlowych i zd a ­
nia z tegoż handlu w Sądzie swym rachunku zobowiązać, 
o co pozwani jesteście ostatecznie i na pow yższym  termi­
nie stawcie się, na wszystko odpowiedzieć bądźcie gotow i, 
a to pod upadkiem w razie niestawienia się, ja ko w y  po­
zew dla wiadomości wszystkich pozwanych, a mianowicie 
J W W . Niemojewskiega i Horodyskiego w obcym kraju  
lub odlegle mieszkających do gazet podany. Fisan w Ka­
mieńcu Podolskim dnia dwudziestego szóstego augusta ty ­
siąc ośmset ośmnastego roku. Ignacy Tarnowski W oźny  
p rzys ięg ły  Pow iatu Kamienieckiego koleski Regestrat or 
z  których x iąg \ i ten wypis pod  pieczęcią Sadową je s t  
w ydany. Sadowski Rejent.

i. Na mocy mnie wydańey, i przyznanej plenipotencyi 
przez W .  J Xiędza Jana de Gaulme, podaję do wiadomo­
ści prześwietnemu obywatelstwu , iz, mogę zbyć prawjem 
wlewkowym Sądzoną schedą dla W JPan i Katarzynie de 
Harm and, z Exdywizyi Bohdanowskiey J W W .  Panów 
Czechowiczów , w ogóle włok blizko siedmiu , to jest pu­
szczy, lasu, ziemi, sianożęciowj i z jednym włościaninem 
ehatnim gospodarzeni —. Pozycja  zasądzoney schedy, z n a j­
duje się w Powiecie Oszmiańskim, nie daleko Bornn, Olszan, 
i Bohdanowa , ktoby takową schedę życzył nabyć miano­
wicie z pobliższych somsiadow, raczy do mnie zgłosić się 
poczta, adresując swóy list przez Oszmianę, Mołodecznę do 
Obórka dziedzicznego mojego majątku.

Takowx ogłoszenie podając do gazety W ile /rk iey  pod­
pisuję— Datt. roku lBiH ^bra 29 dnia. >

i .  Dederko Marszałek b. P ttu  Os zmian.-kiego,



i.. ld x  :erp£ u ś w i a d c z e n i a  z  p i  o to  k u ł  u p o t o c z n e g o  k a n ­
c e l a r i i  m i a s t a  W i l n a  w  d a c i e  n i ż e j  w y r a ż a n e j  z a p i s a ­
n e g o  , i  t e y i e  d a t y  r e k w i r u j ą c e y  s t r o n ie  u r z ę d ó w  n ią  j e s t  
w y d a ń .

R o k u  t y s i ą c  o ś m s e t  o ś m n a s t e g o  m i e s i ą c a  s e p t e m b r a  
d w u d z i e s t e g o  p i ą t e g o  d n i a .  P r z e d  a k t a m i  m i a s t a  G u b e r n -  
s k i e g o  W i l n a ,  s t a n ą w s z y  o so b i śc ie  A d w o k a t  S u b se l io w  W i ­
le  ń k ic h  J a n  Z i ś ń k o w i c z ,  o ś w i a d c z e n i e  p o n i ż s z e  w p is a ć  do  
p r o t o k u lu  o d d a t  p r z .c z  \ s ł o w a :  O ś w i a d c z e n i e  I m ie n i e m
S t a r o i a k o n .  M i c h e l i  A b r a h a n i o w e y  o b y w a te l k i  W i l e ń s k i e j  
c z y n i  s ię  o  to ,  ż a l i .  d e l l a t o r .  ■ ch f t l c  w e j ś ć  w  s z lu b n e  z w i ą ­
z k i  z  S tU ro z .  T j j e r s z o n e - n  D a w i d u w i c z e r n  W e r b ł o w s k i m  i  
z a m i a r  s w p y  j o  sku tku  d o p r o w a d z i ć , g d y  s i c  d o p  ci o z  o -  
p o w .  i . l a ń i a  in n y c h  Osób d o w ia d u j e ,  ż e  t e n ż e  S ta r o z .  G i e r -  
s z o ń  r ó ż n y m  o s o b o m  i  w  r ó ż n y c h  m i e y  e a c h  d o s y ć  z n a ­
c z n i e  z a w i n i a  , g d y  z a l i .  d e l l .  b io r ą c  on e  c o  z a  m ę ż a  o d ­
p o w i a d a ć  z a  d ł u g i  w e d le  m y ś l i  P r a w c i  A r t y h c h i  o ś m a s te -  
g o  z  R o z d z i a ł u  p i e r w s z e g o  n ie  j e s t  o b o w i ą z a n ą ,  a  ż a l i .  
d e ll -  m a j ą c  f u n d u s z u  w ł a s n e g o  d o p io r o  g ó r ą  ośrn t y s i ę c y  
t r z y s t a  z t .  p u ls .  j u ż  to  w  g o t o w y c h  p i e n i ą d z a c h  j u z  to  
w ' s r e b r z e  i  b r y l a n t a c h ,  w  j u t r a c h ,  oraz. w  r ó ż n y c h  t o w a ­
r a c h  j a k  r e je s tr  ó s ó h n y  u p e w n ia .  G d y b y  w ię c  o b ż a j .  k r e ­
d y  ta r  o w t t  S i a r  o z .  G o r d o n a  j a k i e ś ć  n a d z i e i  so b ie  n ie  c z y ­
n i l i  . a  z t ą d  d o w i e d z i a w s z y  s ię  w z  G o r d o n  ż a ł ł .  d e l l .  p o ­
j ą ł  z a  m a ł ż o n k ę  f u n d u s z u  o b c e g o  e w i k c y i  n i e u l e g l e g o  j a ­
k o  d o  ż a l i .  d c l i .  n a l e ż n e g o  a g n . w o w a ć  n r e w a i y l i  s i ę  i  
z  t e y  k o le i  s ł u s z n e  m a  p o b u d k i  u c z y n i ć  p u b l i c z n i e  n i n i e j ­
s z e  o ś w i a d c z e n i e  i on e  w  a k t  uch  M .  W i l n a  z a p i s u j e , W  p r o -  
t ok u le  p o d p i s a n o .  T a k o w e  o ś w i a d c z e n i e  j a k o  p r o s z o n y  
p o d p i s u j ę  s ię  J a n  Z i e ń k o w i c z  d ldw .

C o r  r e c t u m  J g n a c y  M i s i e w i c z  R e g e n t .

i  T o m a s z  Ł o m a n o u i i c z  o d s t a w n y  P o r u c z n i k  z  G u b e r -  
n i i  m i ń s k i e j  p r z y b y w s z y  d o  JJ i l n a  z  d w o m a  s y n a m i , 
m ł o d s z e g o  n a  im ię  B a z y l e g o  o d d a ł  m i  na, u s ł u g i , w y ­
d a j ą c  r e w e r s  n a  w z i ę t e  d w a  r u b l i  w  p o d r ó ż .  O w  c h ł o ­
p i e c  w ie k u  l a t  2 0 ,  t w a r z y  p o c i ą g ł e  j  z  z a u s ż n i c z k ą ,  w ł o ­
sa  n a  g ł o w i e  ś w i a t ł e g o  k r ę c o n e g o , m i e r n e g o  c i a ł a ,  w  k a ­
p o c ie  k o s m a t e j  ż o ł t a w e y ,  p o  c z t e r o  t y g o d n i o w e j  w y ­
s ł u d z e ,  z  b i l e t e m ,w  k t ó r y m  5 c z e r .  z ł .  o p i e c z ę to w a n e  d o  p r z e ­
z n a c z o n e g o  m i e y s c a  p o s ł a n y  n a z a d  nie p o k ł ó c i ł . K t o b y  
g o  w y ś l e d z i ł ,  i  d o  P o l i c j i  W i l e ń s k .  d o s t a w i ł  b ę d z i e  m i a ł  
n a d g r o d ę  o d  p o d p i s a n e g o .  X .  X a w e r y  L a c k i  P o d d z i e k a n  

W i l e ń s k i .

1. K a r c z m a  c z y l i  O b e r ż a  <>wu p i ą t r o w a  m a j ą c ą  p o k ę .  
j o w  2 o ,  p o d  Pt r e m  \ 1 6 2  s y t u o w a n a  z a  T r o c k ą  b r a m ą  w  j u ­
r y  z d y c e  n i e g d y ś  H i l z e n d w S k i c h ,  a  d z i ś  n a l e ż ą c ą  d o  J W c h  
l l r a b i o w  P l a t e r ó w ,  w y p u s z c z a  s ię  w  a r e n d ę  z  w s p o m n i o -  
n e m i p o k o j a m i ,  s k l e p a m i , s t a j n i a m i ,  w o z o w n i a m i , z  d z i e d z i ń ­
c e m  d o ś ć  o b s z e r n y m ; o r a z  z  o g f o d a m i  w a r z y w n e m i  i  
z  p o l e m  d o  z a s i e w u  n a  b e c z e k  t r z y  g r u n t u ;  z a t y m  k to b y  
ż y c z y ł  so b ie  z a a r ę d u w a ć  r o c z n i e  lub n a  l a t  k i l k a  m a  
s i ę  u d a ć  d o  p e ł n o m o c n e g o  P l e n i p o t e n t a  t y c h ż e  J W c h  H r . 
P l a t e r ó w  W J P a h a  K a z i r n .  J a s k o ł d a  m i e s z k a j ą c e g o  w  d o ­
m u  J W .  P i c e - G u b  e r .  H r .  P l o t e r a  Z y b e r g a .

, O g ł o s z e n i a  p o  r a z  d r u g i  i  t r z e c i .
2. Z  p o w o d u  z b l i ż a j ą c e g o  się t e r m i n u  S .  M i c h a ł a , w  k t ó r y m  

z w y c z a j n i e  w  M i e ś c i e  W i l n i e  w y p u s z c z a j ą  s i e w  a r  ę d ę  d o m y ,  
p o k o je ,  s t a n c j e ,  s k l e p y  e tc ,  W i l e ń s k i  P o l i c m e y s t e r  n a  m o c y  
u s t a w y  P o l i c y j n e j  a r t y k u ł ó w  179 i  189  . z a s t r z e g a  w s z y s t -  
k ic h  w ła ś c i c i e l i  do inou*? g o s p o d a r z y . lub z a w i a d u j ą c y c h  o -  
n s m i ,  ja k o  t e ż  i n a j m u j ą c y c h ;  i ż b y  z e  w s z y s t k i e m i  o d d a j  ą -  
c e m i  b ą d ź  co w  a r e d ę  i n a ja k ik o lw ie k  t e r m i n ,  z a w i e r a n e  b y ł y  
n a l e ż  1 te  k o n tr  a k ta ,  k tó f e  j a w i ć  w  P o l i c j i  lub  c z ę ś c ia c h  M i a ­
s ta  a lb o  t e ż  w  j a k i e j k o l w i e k  k a ń c e l l a r y i  S ą d o w e j ;  —  W o l n o  
z a ś  t a k ż e  1 b e z  k o n tr a k tó w  n a j m o w a ć  i w y p u s z c z a ć  w  a r ę -  
d e .  l e c z  w  p r z y p a d k u  m o g ą c e j  z a j ś ć  m i ę d z y  n a j m u j ą c y m  
i  o d d a j ą c y m  w  a r  ęd ę  s p r z e c z k i  o z a p ł a t ę  p i e n i ę d z y  lub  w  j a ­
k i m  n i e d o t r z y m a n i u  w a r u n k ó w  u m o w y , k to  m e  o k a ż e  j a ­
w io n e g o  j a k  w y ż e j  w s p o m n i a n o  k o n tr a k tu ,  te n  n i e m a  p r a w a  
z a d a ć  s a t y s f a k c j i ,  i  R o l l i c y a  n a  m o c y  w y ż  w y r a ż o n e g o  p r a ­
w a  n ie b e d z ie  o b o w i ą z a n ą  d o m i e r z a ć  tu k a w e y .  — - H  i ln o  26  
w r z e ś n i a  r o k u  1818 . S z ł y  ko  w .

2. W  t y c h  d n ia c h  z g i n a ł  p i e s e k  z  g a t u n k u  s z p i c ó w  m a ­
ł y  w  p ó l - s t r z y ż o n y ,  w ię c  k to b y  m i a ł  t a k o w e g o  lub  w i e d z i a ł  
g d z i e  s ie  z n a j d u j e ,  r a c z y  z g ł o s i ć  s ię  o tern w  d o m i e  s t a r o -  
z a k o n n e g o  S y m s o n a  A b r a m o w i c z a  n a  u l i c y  N i e m i e c k i e j ,  lu b  
t e ż  d o  P o i i c m e y  s l n g  W i l e ń s k i e g o ,  z a  co p r z y z w o i t ą  o t r z y m a  
n a d g r o d ę .

2. E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  z  P r o to k u lu  p o to c z n e g o  k a n c r l ła -  
jn i a s t a  W i l n a  w  d a c ie  p o n i ż e j  z a p i s a n e g o  e t  e o ru n d e r n  u -
r z c i l o w n i e  i e s t  w y d a l i .  ' . .

‘ R o k u  t y s i ą c  o ś m s e t  o ś m n a s te g o ,  m i e s i ą c a  s e p t e m b r a ,  d w u ­
d z i e s t e g o  ' c z w a r t e g o  d n ia .  P r z e d  a k ta m i  M i a s t a  G uberni- 
s k i e g o  W i l n a ,  s t a w a j ą c ‘ o so b iśc ie  J J P P .  W i n c e n t y  i  F r a n ­

c is ze k  A d a m k o w i e  zow ie' o d s ta w i l i  p u ł k u  U ła ń s k i e g o  j ! ° " f‘ - 
s z y s z e  B r a c i a  r o d z e n i  , o ś w ia d c z e n ie  d o  p r o t o k u lu  ku  w p t  
s a n iu  p o d a l i ;  k tó r e  co d o  s ł o w a  i  w p i s u j ą c  ta k  s i ę  w  sobie  
m a: o ś w i a d c z e n i e  N o m i n e  J P P .  W i n c e n t e g o  i  P r a n c i s z k a  
d a m k o w i c z o w  o d s t a w n y c h  p u ł k u  U ła ń s k i e g o  ' l o w a r z y s z y  > 
b r a c i  r o d z o n y c h ,  z a p i s u j e  s ię  z  n a s t ę p n y c h  p o b u d e k  z  p o w o ­
d u  w y p r z e d a n i a  w ie c z n o ś c ią  ( łom u n a s z e g o ,  p o d  A  ■ > 1 > 
b y ł e g o , J J P P .  G r a b o w s k im  M a ł ż o n k o m  O b y w a t e l o m  > ' 1 
l e ń s k im ,  n ie k tó r e  o s o b y  n i e p r z y j a z n e  , p o w z i ą w s z y  ku  n a m  
ż a l ą c y m  się  n i e u k o n t e n t o w a n i e , n ie r z e t e l n e  r o z s i e w a j ą  w ie ­
ś c i :  i ż ;  j a k o b y  m y  w ie l e  z a c i ą g n ę l i  d ł u g ó w  n a  tę k a m ie n ic ę .  
Z a s p o k o j a j ą c  n ie s p o k o y r io ś c i  n i e p r z y j a z n y c h  osob , u r a z e m  
u p e w n i a j ą c  a k to r a  n o w ę g o ,  i  p r z e k o n y w a / i r c  p o w s z e c h n o ś ć ,  
a b y  w ie ś c io m  t a k o w y m  n ie  w i e r z y ł a :  O ś w ia d c z a m y  p r z e d  p o ­
w s z e c h n o ś c i ą ,  i i  ż a d n y c h  d ł u g ó w  n ie  m a m y  z a c i ą g n i o n y c h  
u p r z e d n io ,  p r ó c z  n a le ż n o ś c i  n a  z ł o t y  cii p o i .  t y s i ą c , janow o,  
d o  t e r m i n u  e w i k c y i  z a ł o ż o n e y ,  p o d ł u g  u ło ż e n ia  s ię  z  w i e r z y ­
c ie l e m  , p r o c e n t o w a n a  b y d ź  m a ,  a  z a  u k o ń c z e n ie m  się e w i ­
k c y i  o p ła c o n ą  z o s ta n ie  w  k a p i t a l e ,  d o p ie r o  z a ś ,  ż e  n i e m y ś i e -  
m y  , a n i  t e ż  m o ż e m y  z a c i ą g a ć  d łu g ó w  , a m t e ż  m o c n i  j e s t e ­
ś m y  d e k r e t e m  1818 r o k u  a u g u s t a  d z i e s i ą t e g o  ■dniarekog-no-  
s k o w a n y c h  p r e t e n s y y  z y s k i w a ć  i  k w i t o w a ć  , lu b  o n e  konni  
p r z e l e w a ć ,  p r z e z  p l e n i p o t e n c j i j o d  n a s  ż a ł u j ą c y c h  d e l i r o w  
w y d a n ą  , z r z e k ł s z y  się m o c y ;  ż e  n ie  j e s t e ś m y  w  s ta n ie  n ie  
c z y n i e n i a  do  la t  t r z e c h  i  ż e  w s z e l k a  do  c z a s u  z a m i e r z o n e g o  
c z y n n o ś ć  n a s z a ,  z a  n i e w a ż n ą  o g ł a s z a ć  s ic  m a i  p o w i n n a  bę­
d z i e ,  u w i a d a m i a j ą c ;  d la  w ia d o m o ś c i  P o w s z e c h n e j  w  K u r y *  
e r z e  L i t e w s k i m  o g ło s ić  o tern d e k la r u ją c ;  ta k o w e  o ś w i a d c z e ­
n ie  p o d p i s u j e m y . —  w  p r o t o k ó le  p o t o c z n y m  k a ń c e l l a r y i  m i a ­
sta  W i l n u  , p o d p is c ln o .  W i n c e n t y  A d u m k o w i c z ,  F r a n c i s z e k  
A d a r n k o w ic z ,

I g n a c y  M i s i e w i c z  M .  W .  R e j e n t .

3. O d  R z ą d u  g a b e r n i a ln e g o  M i ń s k i e g o  o g ł a s z a  s i ę : i ż  
n a  d o s ta w ę  p o t r z e b n e g o  p r o w i j a n t u  d l a  d w ó c h  u ła ń s k ic h   ̂
p o ł k o w , i  d w ó c h  k o n ń o - a r l y l c r y y s k i c h  r o t  o d  1 n o w e m b r a  
do  1 j a n u a r y i  1819  r o k u ,  d o  m a g a z y n u  m i ń s k i e g o , a l a  
p o l s k i e g o  u ła ń s k ie g o  p ó ł  ku , m ą k i  70 o c z c t w i c r c i ,  4 c z e l m e -  
r y k i ; k r u p  65 c z e t w i e r c i , 5 e ż e t w i e r y k ó w  i  1 g a r n i e c  ; d o  
m a g a z y n u  ih u m ć ń sk ie g o ,  d l a  g o łk u  ta t a r s k i e  g o  l iba ń sk ieg o ,  
m ą k i  j o 3 c z e tw ie r c i ,  4 c z e t w i e r y k i ,  k r u p  65 -c ze tw ie rc i ;  5 c z e -  
t w i e r y k ó w  i  1 g a r . ;  i  d o  m a g a z y n u  h łu s k te g o ,  d l a  k o i .n o -  
a r t y l l e r y y s k i c h  r o t  N m e r  i §  i  \ \ , r n ą h  287 c z e t w i e r c i ,  ki u p  
2 6  c z e tw ie r c i ,  7 c z e ł w i e r y k o w  i  2 g a m y  ; w  o g ó le  m ą k i  16y4 
c z e t w i e r c i  , k r u p  168-c z e t w i e r c i ,  1 c z c i . n e t y k  i  4 g a r c ć ,  n a ­
z n a c z o n e  s ą  t a r g i , k tó re  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  m i ń s k i e j  s k a r ­
b o w e j  I z b i e  , w  d n i a c h :  2 1 ,  a3 i  39, a  o s t a t e c z n e  p r z e t a r ­
g i  d n i a  26 ,  2 7  i 3 o  m i e s i ą c a  w r z e ś n i a  t e r a ź n i e j s z e g o  r o k u -  
a  z a t e m  ż y c z ą c f  w z i ą ć  t a k o w a  d o s t a w ę ,  z e c h c ą  z. d o s ta te ­
c z n e  m i  e w i k e y a m i  p r z y b y w a ć  d o  t e y i e  I z b y  s k a r b o w e j , n a  
w y ż e j  n a z n a c z o n e  t e r m i n y .  D n i a  10 s e p t e m b r a  1818  ro k u .

S o w ie tn ik  C z o łh o n o w .  S e k r e t a r z  / . r c i r n o w ic z .

3 . O d  R z ą d u  G u b e r n ia ln e g n  W i l e ń s k i e g o  o g ł a s z a  się.' 
sRt i n a  z a s p a k o ię n ie  o k a z a n e g o  n a  b y ł y c h  k a  z n a c z ę j  a c h  
Ul t u t e y s z e y  g u b r m i i  p o w i e c i e  T e l s z e w s k i m  , J u n o w i c z u  
i  G o d l e w s k i m ,  p o  o d d a le n i u  ich  o d  o b o w i ą z k ó w ,  s k a r b o w e ­
g o  d e c e s s i u  k t ó r e g ó  i p o d z i ś  d z i e ń  l i c z y  s ię  . d o  u z y s k a n i a  

UJ o g ó l e  r u b l i  1 0 , ()36, kop- 9 3 ?  S reb rem ; R z ą d  p o  m i e n i o ­
n y  n a z n a c z y ł  n a  p r z e d a i  z  p u b l i c z n e j  l i c y l u c y f  p o ł o w ę  
m a j ą t k u  K o y ł a n y  w ł a s n e g o  J u n o w i c z a ,  l e ż ą c e g o  w  P c  + 
w ie c i e  R o s i e ń s k im  , i  m a j ą t k i  G o d le w s k ie g o :  S z a w d y m e
w  S z a w e l s k i m ,  a  Ł a w k o w  w  T e l s z e w s k i m  P o w i a t a c h  l e z ą ­
c e ;  a z a t y m  ż y c z ą c y  n a b y d z  t a k o w e  m a j ą t k i ,  z e c h c ą  j a ­
w i ć  się d l a  t a r g ó w  d o  t u t e y s z e g o  g lu b y r n ia tn e g o  R z ą d u  
n a  t e r m i n y : p i e r w s z y  d n i a  t 4 ,  d r u g i  2 0 ,  a  t r z e c i  2 ‘t  
m i e s i ą c a  d e c e m b r a  t e r a i n i e y s z e g o  ro ku .  D n i a  t a  s e p t e m ­
b r a  1 8 i  8  ro k u .  S o w ie t n ik  Ł a w r y n o w i c z .

S e k r e t a r z  K a z i m i e r z  N o w i c k i .

3 . S ą d  t a x a t o r s k o  c x d y w i z o r s k i  n a  r o z d z i a ł  m a j ą t k u  
S ę d z i e g o  G r a n i c z n e g o  O s z m i a ń s k i e g o  P i o t r a  J ó i c n k o w i c z u  
r e r n is s ą  S ą d u  G łó w n e g o  L i t e w s k o -  iF i le rn  D e p a r t ,  a g o  n a ­
z n a c z o n y .  H/ d n i u  2 0  j b r a  1 8 1 8  ro k u  ja k o  w  t a r m u n c  n a  
z j a z d  p o w t ó r n y  d e k r e t e m  p i e r w s z o  z j o z d o b y m  n a z n a c z o ­
n y m  d o  m a j ę t n o ś c i  R ó w n o p o l e  z w a n e j  w  P t t c i e  Gszrn-  
p o ł o ż o n e j  z j e c h a ł .  S ą d y  T a x a t o r s k o - E x d y w i  ż o r s k ie  r o z ­
p o c z ą ł ,  n i e p r z e r w a n i e  b e z  ż u d y y c h  d o l u a d i . y  i  r o z j e c h a ­
n i a  s i c  c z y n n o ś c i ą  S ą d o w n i c z ą  i a y m o w a & s i ę  b ę d z i e ,  f f  za-1 
r n i a r z e  z a ś  p r z y n i e s i e n i a  t e m  p r ę d z e j  s a t y s f a k c j i  w i e ­
r z y c ie lo m .  s p r a w ę  c a ł k o w i c i e  w  d n iu  (j  Ql.ra  1 8 1 8  ro ku  
d o  n a m o w y  w e ź m i e ,  w  t y m  a b y  s t r o n y  in t e r e s s o w a n e  ino-  
rrfy w i e d z i e ć  s to s u n k i  s w e  p o r z ą d k i e m  p r a w a  w n a z n a c z a -  
n v m  S ą d z i e  o b ja w i l i ,  p r z e z  i t z y k i  oit-.ą a w iz .a c y ą  z a w i a n a -  
m i a j ą  się- D a t .  1 8 1 8  m e d  jh r a  ' » d n i a  w  I ló w n c p o lu -  

J e r z y  J e le ń s k i  P r e z e s  P t  d y w i z j i .

A n t o n i  K o  c i e i ł  S ę d z i a  7i i c m .  P t  tu  Z a w i l .  Ecćd*** 
S t a n i s ł a w  D r z e w i c k i  E x  l y w i z .

R e g e n t  E x d j w i z .  J ó z e f  P a szk ie w i ' - -

W y j e ż d ż a j ą  za  g r a n i c ę  x U r b J
1 N a d w o r n y  S o w i e t n i k  P r o ie s s o r  S a u n d e r s  1 1 

’ L a c łm ic k i  w y j c i d ż a j ^  za  ą r a n i c ę  z p o w r o t o m .


